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ELEMENTY NOWEJ WIZJI KOŚCIOŁA

W nurcie głębokich przemian, jakie w ostatnich latach zaznaczyły się 
na terenie teologii, traktat o Kościele zajmuje wyjątkowe miejsce. Wiele 
wskazuje na to, że ten właśnie człon katolickiego systemu teologicznego 
uległ najdalej idącej przebudowie tak w sensie zasięgu ilościowego doko­
nanej rekonstrukcji, jak i jakościowego jej natężenia. Z kolei te radykalne 
przeobrażenia katolickiej eklezjologii stanowiły jeden z potężnych faktorów 
współczesnego przełomu w katolickiej teologii i jeden z głównych współ­
czynników tego nowego okresu w życiu Kościoła, jaki nastąpił w związku 
z II Soborem Watykańskim. A wreszcie i ten ostatni z nowego spojrzenia 
na prawdę o Kościele czerpał przede wszystkim te wielkie moce, które 
ostatecznie uczyniły zeń początek nowej ery w dziejach Kościoła. Ucieleś­
nieniem tej prawdy jest powszechnie znany i akceptowany fakt, że funda­
mentalnym dokumentem soborowym jest Konstytucja dogmatyczna 
o Kościele, inspirująca i wyznaczająca drogę całemu doktrynalnemu dorob­
kowi soborowemu.

Ten jedyny w swoim rodzaju walor nowego spojrzenia na prawdę 
o Kościele, ten zadziwiający swoją głębią i szerokością zasięgu jego wpływ, 
to nie notowane dotąd zjawisko radykalnej, także i w sensie tempa, zmia­
ny uznawanej dotychczas wizji teologicznej, wszystko to prowokuje do py­
tania o genezę i przebieg procesów tych głębokich przeobrażeń eklezjolo­
gicznych z jednej strony, a ich zarysowy bodajże obraz z drugiej. W ostat­
nich latach podejmowano próby dokonania zwłaszcza tego drugiego, a więc 
nakreślenia syntetycznego obrazu nowego spojrzenia na Kościół, ja­
kie stworzone zostało przez Sobór 1. Niniejsza próba chce z jednej strony

1 Z zagran icznych  opracow ań nowej w izji Kościoła na  szczególną uw agę zasłu­
gu ją : S. J a k i .  L es tendances nouvelles  de l’ecclésiologie. R om a 1957; U. V a l e s k e .  
V o tu m  Ecclesiae. M ünchen 1962; E. M é n a r d .  L ’ecclesiologie h ier e t au jo u rd ’hui. 
B ruges 1966; H. F r i e s .  A sp e k te  der K irche. S tu ttg a r t 1963; A. W i n k l h o f e r .  
Über der K irche. Das G eheim nis C hristi in  der W elt. F ran k fu rt/M . 1963; Y. C o n g a r, 
J: R a t z i n g e r ,  E. S c h w e i z e r ,  C. F. P a u w e l s ,  A. W i n k l h o f e r .  K irche  
heute. F ra n k fu r t a. M. 1965; G. M. G a r o n n e ,  J . D a n i é 1 o u, H. U. von B a 11 h a-
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przybliżyć polskiemu czytelnikowi syntezy dokonane zwłaszcza na zacho­
dzie Europy, ale z drugiej pragnie uwypuklić moment, którego pominię­
cie sprawia, że obraz przełomu w ujmowaniu Kościoła staje się częściowo 
przynajmniej niezrozumiały. Idzie tu o ukazanie genezy odejścia starego 
i ukształtowanie się nowego obrazu Kościoła. Pozwoli to, jak się zdaje, na 
lepsze uchwycenie istotnych konturów nowej eklezjologii oraz na dostrze­
żenie wewnętrznej konieczności i sensu jej ukształtowania się, które oder­
wane od warunkującego je tła może nie tylko być trudne do zrozumienia, 
ale budzić zdziwienie, a niekiedy i poważne zastrzeżenia.

I. U ŹRÓDEŁ PRZEMIAN W EKLEZJOLOGII

Teologiczna refleksja nad rzeczywistością Kościoła swymi początkami 
sięga samego zarania chrześcijaństwa. Wyprzedzając próbę teologicznej 
systematyzacji innych doniosłych fragmentów prawdy objawionej, św. Pa­
weł w swoich listach więziennych buduje pierwszy wielki traktat teologicz­
ny o Kościele oparty na natchnionych kategoriach Ludu Bożego 2 i Mistycz-

s a r, J. R a t z i n g e r .  Je crois en l’Eglise. Paris 1972; L ’Eglise de Vatican II. Pod 
red. G. Barauna. T. 1-3. Paris 1966; Das Zweite Vatikanische Konzil. Kommentaire 
I. Supplement LThK. Freiburg 1966; Vatican II in Interfaith Appraisal. Ed. J. H. 
Miller. Notre Dame 1967; J. R a t z i n g e r .  Das Neue Volk Gottes. Düsseldorf 1969; 
Ch. J  o u r n e t. Le mystère de l’Eglise selon le II Concile du Vatican. „Revue Tho­
m iste” 73:1965 s. 5-51; La nouvelle image de l’Eglise. Red. B. Lambert. Paris 1967 
(tłum. pol. Nowy obraz Kościoła. Warszawa 1968); M. J. Le G u i l l o u .  Le visage du 
Ressuscité. Paris 1968; Chr. B u t l e r .  The Theology of Vatican II. London 1967; 
G. P h i l i p s .  L’Eglise'et son mystère au IIe Concile du Vatican. T. 1-2. Paris 1967-68. 
Z literatury polskiej wymienić należy: Idee przewodnie soborowej Konstytucji o Koś­
ciele. Kraków 1971; Kard. K. W o j t y ł a .  U podstaw odnowy. Kraków 1972; Kościół 
w świetle Soboru. Red. H. Bogacki i S. Moysa. Poznań 1968; B. K o m i n e k .  Kościół 
po Soborze. Paryż 1969; B. P r z y b y l s k i .  Kościół Chrystusowy. W: Wprowadzenie 
do zagadnień teologicznych. Poznań 1969 s. 552-89; A. B a r d e c k i .  Kościół epoki 
dialogu. Kraków 1966; W. G r a n a t .  W głąb m isterium Kościoła. Konstytucja dog­
matyczna Soboru W atykańskiego II Lum en Gentium. W: Pastori et Magistro. Lublin 
1966 s. 19-39; t e n ż e .  Ku człowiekowi i Bogu w Chrystusie. T. 2. Lublin 1974. Dobrze 
informujące wskazówki bibliograficzne na omawiany tem at zawiera wartościowy 
artykuł A. Kubisia Wprowadzenie do Lum en gentium — konstytucji dogmatycznej 
o Kościele (Idee przewodnie s. 7-44), jak  również sporządzona przez tegoż autora nota 
bibliograficzna.

2 Por. L. C e r  f a u X. La théologie de l’Eglise suivant saint Paul. Paris 1965 
s. 51-160; R. S c h n a c k e n b  u r  g. L’Eglise dans le Nouveau Testament. Paris 1964 
s. 167-176; N. A. D a h l .  Das Volk Gottes. Darmstadt 1963; J. K u d a s i e w i c z .  Lud 
Boży. „Ateneum Kapł.” 57:1965/66 s. 276-289; J. S t ę p i e ń .  Eklezjologia św. Pawła. 
Poznań 1972 s. 109-215.
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nego Ciała O blubienicy C hrystusa 3. To tak  wczesne zafascynow anie się 
chrześcijaństw a praw dę o Kościele jest godne podkreślenia i uwagi. Przez 
k ilka w ieków  ulegać m u będzie p a try styka  — od św. Ignacego A ntiocheń­
skiego, K lem ensa Rzym skiego i Ireneusza poczynając, poprzez w ielkich K a- 
padocjan, a na  św. C yprianie i A ugustynie skończywszy 4. Źródłem  tego 
zafascynow ania była głębia i bogactwo praw dy o Kościele, a praktycznym  
celem tw órczy w pływ  n a  kształt życia chrześcijańskiego. Pojedyncze frag­
m enty  p raw dy  o Kościele stanow iły  konsekw encję i refleks w ielkich dog­
m atów  (chrystologicznego i trynitarnego), znajdujących w  praw dzie o Koś­
ciele sw oistą konsekw encję i w yjątkow o czytelny w yraz. To zaś z kolei 
w przekonyw ający sposób inspirow ało życie chrześcijańskie w  całej złożo­
ności stojących przed nim  problem ów. R ezultatem  była jakżeż bogata w i­
zja Kościoła na  schem atach M istycznego Ciała, Nowego Izraela czy Nie­
bieskiego Jeruzalem , ukazujących nieskończoną głębię i w ielowym iarowość 
rzeczywistości Kościoła. U kazyw anie tego w łaśnie Bożego w ym iaru  Koś­
cioła, ze stanow iącą jego konsekw encję głębią i wielopłaszczyznowością, 
było zawsze cechą bazującej na  im m anentnych p ierw iastkach tajem nicy  
Kościoła chrześcijańskiej au torefleksji eklezjologicznej 5.

Istn ia ł jednak  jeszcze drugi d iam etraln ie  różny od tam tego sposób re ­
flek tow ania nad  rzeczyw istością Kościoła. P unk tem  w yjścia tej refleksji 
była negacja, zakw estionow anie całej p raw dy o Kościele albo tego czy in ­
nego jej fragm entu . To zakw estionow anie, wychodzące spoza Kościoła, s ta ­
w ia go w  przym usow ej sy tuacji reflek tow ania nad  problem atyką narzuco­
ną, obejm ującą to, co w  Kościele zostało przez jego antagonistów  zanego­
w ane czy niepraw idłow o u jęte. N arzucony zostaje katolickiej refleksji ekle­
zjologicznej i specyficzny sty l (polemika), i określony w achlarz tem atycz­
ny, zacieśniający praw dę o Kościele do wąsko i jednostronnie ujm ow anej 
problem atyki. W n iek tórych  okresach doprowadzało to do praktycznej eli­
m inacji z w izji Kościoła innych, poza kw estionow anym i, pierw iastków  je ­
go s tru k tu ry  i do w yraźnie zubożonego, jednostronnego u jm ow ania jego 
praw dy. N igdy jednakże w  teologii katolickiej nie negowano tych  innych 
pierw iastków , a ty lko je  pom ijano i prak tycznie zapoznawano.

3 P or. C e r  f a u x ,  jw . s. 206-289; S c h n a c k  e n b u r g ,  jw . s. 183-196; P. B e ­
n o i t .  Corps, T ê te  et P lérôm e dans les E pitres de la C aptiv ité . W: E xégèse e t Théolo­
gie. T. 2. P a ris  1961 s. 106-153; J . H a v  e t. La doctrine pau lin ienne du „Corps du  
C hrist”. W: R echerches b ib lique V. B ruges—P a ris  1960 s. 185-216; E. P e r c y .  Der 
Leib  C hristi in  den  paulin ischen  H om ologum ena und  A n tilegum ena . L und  1942.

4 P or. G. B a r  d y. La Théologie de l’Eglise de saint C lém en t de R om e à saint 
Irénée. P a ris  1945; La Théologie de l’Eglise de sa in t Irénée au concile de Nicée. 
P a ris  1947; Y. C o n g a r. L ’Eglise de saint A ugustin  à l’époque m oderne. P a ris  1970 
s. 57-87.

s N a przyk ładzie  św. A ugustyna ukazu je  to dobrze Y. C ongar w  L ’Eglise de saint 
A u g u s tin  (s. 11-24). Por. B a r d  y, jw . s. 6-16.



40 S T A N IS Ł A W  N A G Y  SCJKlasycznym przykładem tego rodzaju podejścia do prawdy o Kościele była średniowieczna konfrontacja Kościoła z władzą świecką, początkująca gwałtowną jurydyzację prawdy o Kościele 6. Inną nieco jego odmianę sta­nowiła antyprotestancka polemika w dobie reformacji, usiłująca przeciw­stawić się gwałtownej tendencji do pozbawienia Kościoła wymiaru spo- łeczno-organizacyjnego7. Efektem tej konfrontacji w refleksji eklezjolo­gicznej było skupienie całej niemal uwagi na widzialnym elemencie rze­czywistości Kościoła.Jak  w przedstawionym schemacie podejścia do refleksji nad prawdą o Kościele usytuować dzisiejsze zafascynowanie tą prawdą na terenie ka­tolicyzmu? Rzecz nie kształtuje się jednoznacznie; na pewno nie da się tego jedynego zaiste w swoim rodzaju pędu do zrozumienia jednej z wiel­kich tajemnic chrześcijaństwa zaszeregować bez reszty do któregoś ze scha­rakteryzowanych wyżej schematów. W tym nie mającym odpowiednika zafascynowaniu prawdą o Kościele teologii katolickiej X X  w. współdzia­łały różne faktory: było i kwestionowanie różnych fragmentów katolickiej eklezjologii, był potężny impuls z zewnątrz za pośrednictwem wzmagają­cego się ekumenizmu, był wpływ ulegającego gwałtownym zmianom współ­czesnego świata 8. Ale to były boczne nurty towarzyszące, bo wyraźnie na­czelnym sprawcą tego, co dziś niektórzy odważają się nazwać przełomem eklezjologicznym, zamianą jednej wizji eklezjologicznej na drugą, było immanentne, tkwiące w najgłębszych pokładach świadomości chrześcijań­skiej, zapotrzebowanie na jak najpełniejszą prawdę o tajemnicy Kościoła9. To ono pod naciskiem różnorakich wewnętrznych potrzeb życia kościelne­go 10, które z taką mocą ujawniły się na Soborze, przy czynnym współudzia-
8 Por. C on g a r , jw. s. 176 nn. Wnikliwe studium tego zagadnienia zawarł tenże 

w L’Ecclesiologie du haut Moyen-Age (Paris 1968 s. 249-308). Por. także M é n a rd ,  
jw. s. 22 nn.

7 Por. C o n g a r. L’Ecclesiologie s. 339 nn.
8 Dobrze ukazuje to S. Jâki w trzech pierwszych rozdziałach swego dzieła. 

Z nowszych prób w tym względzie na uwagę zasługują : O. R o u s s e a u .  La Consti­
tution. W: L’Eglise de Vatican II t. 2 s. 85-120; J. F r i s  que . L’Ecclesiologie au X X e 
de pastorale des derniers décades. W: L’Eglise de Vatican II t. 2 s. 35-56; C o n g a r .  
L’Eglise s. 459-476; R. A u b e r t .  La théologie catholique. A: Durant la première 
moitié du X X  siècle. J. C o m b 1 i n. La théologie catholique. B : Depuis la fin du 
pontificat de Pie XII. W: Bilan de la théologie du X X e siècle. T. 2. Tournai—Paris 
1970 s. 423-496.

9 Por. Ch. M o e l le r .  Le ferment des idées dans l’élaboration de la Consti­
tution. W: L’Eglise de Vatican II t. 2 s. 85-120; J. F r  is  q u e , L’Ecclesiologie au X X e 
siècle. W: Bilan t. 2 s. 414-420.

10 Poważny wpływ na ukształtowanie się eklezjologicznej myśli soborowej miała 
niewątpliwie wydana przez Pawła VI encyklika Ecclesiam suam (6 VIII 1964). Por. 
Wstęp do wydania polskiego w Editions du Dialog (Paris 1967 s. 9-49); F r i s  q u e , 
jw. s. 431-441.



ELEMENTY NOW EJ W IZJI KOŚCIOŁA 41le teologii szeroko otwartej na Pismo św. i głos myśli patrystycznej, w od­ważnym ale trudnym dialogu z teologiczną myślą braci odłączonych, pozwo­liło katolicyzmowi skonstruować formułę prawdy o Kościele, która, nie przecząc dawnej, w zdecydowany sposób ją dystansuje i przerasta.
II. KLASYCZNA WIZJA KOŚCIOŁADla uzyskania plastycznego obrazu nowego spojrzenia na Kościół i zwią­zanego z tym prawdziwego przełomu eklezjologicznego, niezbędne jest za­rysowe przedstawienie wizji Kościoła, nazywanej coraz częściej klasycz­ną — wizji, która została przez doktrynę Soboru w tak zasadniczy sposób uzupełniona, że można mówić o jej zdezawuowaniu, zastąpieniu nową. Idea Kościoła, kształtująca w zasadniczy sposób świadomość katolicyzmu doby między soborowej, stanowi klasyczny przykład eklezjologii zrodzonej ze sprzeciwu, z protestu katolickiej refleksji teologicznej wobec eklezjologicz­nej negacji wywodzącej się z różnych kręgów akatolickich, a nawet areli- gijnych. Początek tej negacji historycy eklezjologii umieszczają w samym sercu średniowiecza, i to w momencie, gdy Kościół podejmuje zdecydowaną walkę o swoje prawa społeczności autonomicznej, a nawet swoiście nad­rzędnej w stosunku do państwa n . Starcie Bonifacego III z Filipem Pięk­nym i Grzegorza V II z Henrykiem IV  miało swoje źródło w zagrożeniu przez organizmy państwowe statusu Kościoła jako pełnoprawnego bytu społecznego, który w wyniku swojej specyficznej struktury i swego prze­znaczenia ma nie tylko prawo do pełnej wolności, ale i do swoistej domi­nacji w stosunku do władzy świeckiej 12. Ta ostra konfrontacja Kościoła i państwa, prowadzona po stronie Kościoła przede wszystkim przez papie­stwo, spowodowała z jednej strony nie notowany dotąd wzrost autorytetu papiestwa, a z drugiej wzmogła proces centralizacji Kościoła i związanego z tym uniwersalizmu kościelnego 13. Wszystko to stwarzało naturalne wa­runki do jak najbardziej usprawiedliwionej i niezbędnej ingerencji prawa w kształtowanie kwestionowanego, przez jurysprudencję świecką i pań­stwową, społeczno-organizacyjnego statusu Kościoła14. W konsekwencji wspomnianej konfrontacji, będącej napięciem przebiegającym przede wszy­stkim na zewnątrz Kościoła, w świadomości katolickiej kształtuje się jego

11 Por. J a k i ,  jw. s. 6 n.
12 Tamże. Por. także C o n g a r. L’Ecclesiologie s. 247 nn.
13 Por. C o n g a r .  LSEcćlesiologie s. 187-246.
14 Jak zauważa Y. Congar (L’Eglise s. 145), zagadnienie jest słabo opracowane, 

a najlepszą pozycją na ten temat: W. U llm a n . Medieval Papalism. The Political 
Theories of the Medieval Canonists. London 1949.



42 S T A N IS Ł A W  N A G Y  SCJobraz jako społeczno-religijna instytucja z papiestwem grającym rolę pod­stawowego ogniwa panującego w niej porządku prawnego 15.W tak zapoczątkowany proces kształtowania się swoistej idei Kościoła zaingerowała reformacja. Swoją negację skierowała ona przeciwko Kościo­łowi jako nieodzownemu współczynnikowi zbawienia, z hierarchią jako narzędziem i nosicielem nadprzyrodzonych środków tego zbawienia w po­staci uświęcającej łaski i objawionej prawdy 16. W ten sposób kolejnym, podyktowanym przez zewnętrzne okoliczności terenem teologicznej pene­tracji staje się obszar prawdy znajdującej się w obrębie samej rzeczywistoś­ci Kościoła. Wprawdzie spory koncyliarystyczne w pewnej mierze i w pew­nym aspekcie obszaru tego już wcześniej dotknęły, ale dopiero reformacja sprowokowała konieczność głębszego wniknięcia w problem organizacyjnej struktury Kościoła. Teologia potrydencka tak energicznie zaangażowała się w analizę tego fragmentu prawdy o Kościele, że coraz bardziej z jej pola widzenia znikają inne, znacznie ważniejsze elementy tej prawdy 17. Pomo­gły w tym z jednej strony wewnątrzkościelne napięcia na osi papiestwo— episkopat (gallikanizm, febronianizm), a z drugiej kolejna rywalizacja Kościoła i państwa, które w oparciu o naturalistyczne założenia oświece­nia przypisując sobie wyłączne uprawnienia prawdziwej społeczności, kon­sekwentnie odmawia ich Kościołowi (józefinizm)18. Wobec przykrych kon­sekwencji praktycznych, jakich państwo nie omieszkało wyciągnąć wobec Kościoła, nie mógł on zostać obojętny i podjął zdecydowaną obronę swojej kwalifikacji jako prawdziwej, a nawet doskonałej społeczności religijnej, ze wszystkimi jej głównymi elementami składowymi19. Ukoronowaniem tej obrony była nauka Soboru Watykańskiego I, z usankcjonowaniem dok­tryny o prymacie jako podstawowym, choć nie wyłącznym elemencie orga-
15 Por. J a k i ,  jw. s. 8; M é n a r d , jw. s. 22-26, a przede wszystkim C o n g a r ,  

L ’Eglise s. 146.16 Lapidarnie wyraził to Y . Congar: „Aux yeux des Réformateurs l’Eglise prise comme système de pratiques, de lois de mediation sacerdotale et d’autorité cléricale résumée et symbolisée dans le pape a été hypertrophiée au détriment de Dieu (du Christ)” (L’Ecclesiologie s. 353).17 Trzeba jednak z całym naciskiem zaznaczyć, że teologia potrydencka .zwłasz­cza w pierwszej swojej fazie nie tylko że nie neguje elementu niewidzialnego w Kościele, ale bardzo wnikliwie podkreśla jego związki z pierwiastkami widzialnymi. Por. C o n g a r ,  tamże s. 360 n.18 Por. tamże s. 391 nn. ; M é n a r d , jw. s. 26-31.19 Por. M. S c h m a u s . Die Lehre von der Kirche. W: Katholische Dogmatik. T. 3. München 1958 s. 484; Y. C o n g a r . L ’Ecclesiologie de la Révolution Française 
au Concile du Vatican sous le signe de l’affirmation de l’autorité. W: Ecclesiologie au 
X I X  siècle. Paris 1960 s. 77-114.
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nizacyjnej struktury Kościoła-instytucji20. W ten sposób dokonał się ostat­
ni akt krystalizacji klasycznej wizji Kościoła, wizji, która niemal całkowi­
cie zawładnęła świadomością katolicką do II Soboru Watykańskiego. Hoł­
dowała jej przemożnie teologia, bazowało na niej prawo kanoniczne, w 
oparciu o nią kształtowało się życie i działalność Kościoła.

Czas jednak przejść do zarysowego przedstawienia elementów skła­
dowych tej klasycznej formuły eklezjologicznej, którą żył katolicyzm do 
Soboru Watykańskiego II. Wymowny ich zarys daje wykaz tytułów sobo­
rowego schematu przygotowawczego traktującego o Kościele, zredagowa­
nego pod kierunkiem sztandarowego przedstawiciela klasycznej eklezjo­
logii o. Sebastiana Trompa. Jedenastorozdziałowy dokument traktował 
kolejno: o naturze Kościoła walczącego, o członkach Kościoła walczącego 
i jego konieczności do zbawienia, o episkopacie jako najwyższym stopniu 
sakramentu kapłaństwa, o biskupach rezydencjalnych, o stanach dosko­
nałości, o ludziach świeckich, o magisterium Kościoła, o władzy i posłan­
nictwie Kościoła, o stosunku Kościoła do państwa, o obowiązku głoszenia 
Ewangelii przez Kościół i o ekumenizmie 21.

Wiadomo, jaki był los ujętego w ten sposób schematu: spotkał się on 
ze stanowczym sprzeciwem i żądaniem gruntownej przebudowy. Wszyst­
kie niemal jego elementy składowe w ich konkretnej treści zostały podda­
ne krytyce, najcięższe jednak zarzuty wysunięte zostały pod adresem ca­
łościowej wizji Kościoła, jaka zawierała się w przedstawionym schemacie. 
Jurydyzm, dominacja pierwiastka widzialnego i stworzonego, klerykalizm 
i triumfalizm, statyczność, brak perspektywy biblijnej i eschatologicznej, 
a nade wszystko pominięcie tak doniosłych wymiarów, jak wymiar miste- 
ryjny, pneumatologiczny i sakramentalny Kościoła — oto najgłówniejsze 
obiekcje, jakie przeciwko niej wysunięto 22. Były to zarzuty słuszne, gdyż 
w gruncie rzeczy schemat proponował Soborowi zamknięcie prawdy o Koś­
ciele w ciasnych ramach społeczno-religijnej rzeczywistości, wywodzącej 
się wprawdzie od Boga i będącej terenem jego czynnego zaangażowania, 
ale ten podstawowy wymiar w swojej autorefleksji pomijającej czy w naj­
lepszym wypadku poważnie go ograniczającej. Prowadziło to do jedno­
stronnego akcentowania ważnego wprawdzie w tajemnicy Kościoła pośred­
niczącego pierwiastka ludzkiego, ale wiązało się z niedopuszczalnym zre­
dukowaniem, zaangażowanego w Kościele na zasadzie przyczyny spraw-

20 Por. B. P  y 1 a k. F orm ow anie się dogm atycznego tra k ta tu  o Kościele. „Roczni­
ki T eo l.-K anon .” 4:1957 z. 3 s. 129-136; W. Ł y d k a .  B ellarm inow ska  defin ic ja  K ościo­
ła i je j w p ływ  na późn iejszą  teologię ka to licką . Tam że 13:1966 z. 2 s. 57-75.

21 Por. U. B e t t i .  H isto ire chronologique de la C onstitu tion . W : L ’Eglise de 
V atican  I I  t. 2 s. 60 n.

22 Por. P h i l i p s ,  jw . t. 1 s. 17-20; A. V e n g e r .  V atican  II. P rem ière Session. 
P a r is  1963 s. 148-154; B e t t i ,  jw . s. 63; F r  i s q u e, jw . s. 442 n.
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czej, pierwiastka transcendentnego, Bożego. Tego rodzaju tendencja, 
zwłaszcza do momentu, gdy Paweł VI wydając swoją natchnioną encyklikę 
Ecclesiam suam jako podstawowe zadanie Soboru wyznaczył samookreśle- 
nie się Kościoła, stała się tendencją nie do przyjęcia. Sobór musiał podjąć 
trud zbudowania prawdy o sobie na innych zasadach, według zgoła innego 
schematu. Trud ten został podjęty, a jego owoc w postaci „summy” o Koś­
ciele, zamkniętej w Konstytucji Lumen Gentium, stał się kluczowym ogni­
wem dzieła Soboru i punktem zwrotnym w życiu Kościoła.

III . NOWA W IZ JA  K O ŚCIO ŁA

A. Misterium Kościoła

Podejmując próbę nakreślenia soborowego obrazu Kościoła, trzeba z ca­
łym naciskiem stwierdzić, że nie jest to obraz całkowicie nowy 23. W istocie 
nawet ten gwałtownie krytykowany i w końcu odrzucony schemat przy­
gotowawczy o Kościele zawierał elementy, które znalazły się w późniejszej 
nowej syntezie eklezjologicznej, jaką jest Konstytucja dogmatyczna o Koś­
ciele 24. Były to jednak tylko izolowane pierwiastki prawdy o Kościele, któ­
re albo prowadziły samotniczy żywot w refleksji i życiu Kościoła (laikat, mi­
sy jność Kościoła, życie zakonne), albo wbudowane były w nieodpowiedni 
dla nich kontekst (członkostwo Kościoła, struktura organizacyjna Kościo­
ła) 25. Potrzebowały one organicznego powiązania, potrzebowały twórczej 
syntezy, ale nade wszystko wymagały zasadniczego dopełnienia. Sobór do­
konał tego potrójnego zabiegu w sposób nie mający sobie równego.

Z całym naciskiem jednak trzeba zaznaczyć, że dokonując swojej za­
dziwiającej kodyfikacji prawdy o Kościele, Sobór nie traktował jej jako 
kodyfikację definitywną i wyczerpującą, jako ostatnie i wyjaśniające wszy­
stko słowo o Kościele 26. Konstytucja od I rozdziału rozstrzyga sprawę de- 
finiowalności Kościoła w sensie negatywnym. Kościół jest tajemnicą, a więc

23 Tę daleko sięgającą genezę i szerokie ideow e zaplecze w spółczesnego p rze ­
łom u eklezjologicznego dobrze ukazu ją : F r  i s q u e, jw . s. 431-453 z zaw arty m i cen ­
nym i w skazów kam i biograficznym i ; R o u s s e a u ,  j w. s. 35-56 ; C o n g a r. L ’Eglise 
s. 459-472; M é n a r d ,  jw . s. 53-79. Podstaw ow ą jed n ak  pozycję s tanow i: J a k i ,  
jw .

24 Poza zaw artym i w  rozdz. I sugestiam i na  tem at m iste rium  Kościoła, cenną 
i zadziw iająco now ą nau k ą  na tem a t teologii ep iskopatu  zaw iera ły  rozdz. I I I  i IV. 
Nowe spo jrzen ie  rep rezen tow ał rów nież rozdz. V tra k tu ją c y  o życiu zakonnym  w  
Kościele. Por. B e t t i ,  jw . s. 60-66. J a k  pow ie Y. C ongar: „V atican  II a recu eilli le 
m eu illeu r des ferm en ts  e t couran ts  de rénouveau  actifs depuis un tie rs  de siècles et 
l ’a in té g ré  à la T rad ition  sécu la ire  de l ’Eglise, y com pris l’expression  q u ’elle av a it 
p rise  au p rem ier concile du V atican” (L ’Eglise s. 473).

25 Por. M é n a r d ,  jw . s. 44-51.
26 Por. P h i l i p s ,  jw . t. 1 s. 15.
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rzeczywistością stanowiącą swoiste przedłużenie niezgłębionej tajemnicy 
wcielonego Boga i dlatego pozostanie na zawsze terenem nieustannych po­
szukiwań, terenem, który na zawsze dla umysłu ludzkiego zostanie nie w 
pełni zgłębiony 27. Lapidarnie wyraził to Paweł VI w przemówieniu na 
otwarcie drugiej sesji Soboru: Kościół — misterium jest „rzeczywistością 
przenikniętą Bożą obecnością, konsekwentnie więc posiada naturę, która 
pozwala stale na nowe jego odkrywanie” 28.

Ale doniosły rozdział I Lumen gentium niesie z sobą ^dalsze elementy 
nowego ujmowania Kościoła. Z całą kosekwencją zwraca uwagę na tryni- 
tarny charakter Kościoła, wyrażający się w realizmie zaangażowania w 
rzeczywistość Kościoła wszystkich trzech osób Boskich 29. Pociąga to za so­
bą dwie doniosłe konsekwencje: rewaloryzację pierwiastka Bożego, trans­
cendentnego, oraz rehabilitację zwłaszcza wymiaru pneumatycznego w ta­
jemnicy Kościoła.

Przy uważnej analizie klasycznej koncepcji Kościoła można się łatwo 
przekonać, że stanowczo przeakcentowany w niej został pierwiastek imma- 
nentny, ludzki, doczesny, z wyraźną krzywdą dla wymiaru Bożego, escha­
tologicznego, metahistorycznego. Dominacja pierwiastka społeczno-organi- 
zacyjnego z hierarchią i prymatem na czele, ujmowanie prawdy o Kościele 
wyłącznie niemal w kategorii przyczyny nadrzędnej zbawienia, pewna pre­
ponderane ja w życiu kościelnym problematyki związanej z doczesną rywa­
lizacją nad immanentną problematyką religijną — oto niezaprzeczalne ry­
sy tradycyjnej doktryny eklezjologicznej. Sobór nie zamierza ich bynaj­
mniej kwestionować, ale poza usytuowaniem w nowym kontekście, poza 
wartościowym ich uzupełnieniem, z całym naciskiem podkreślił zaangażo­
wanie Boga w ontologiczną rzeczywistość i działanie Kościoła. Bóg jest nie 
tylko zawsze, ale i wszędzie w Kościele, Bóg dzieli się z człowiekiem pro­
cesem zbawienia, ale podział ten nie może odebrać Mu roli pierwszoplano­
wej, nieporównywalnej z możliwościami człowieka. Bóg zbawia w Kościele 
ludzkość i człowieka, i dlatego Kościół jest medium et instrumentum hu- 
manae salutis, ale Bóg nie może zrezygnować z rozegrania w nim także 
i „swojej sprawy”, a to czyni z Kościoła „Święte Świętych”, „Niebieskie 
Jeruzalem”, „Budowlę Bożą” 30. W tej nowej więc perspektywie Kościół

27 Z bogatej literatury  na ten tem at na uwagę zasługują: H. de L u b a c. Para­
doxe et m ystère de l’Eglise. Paris 1967 s. 30-58; B. R i g a u x .  Le mystère de l’Eglise 
à la lumière de la Bible. W: L ’Eglise de Vatican II s. 223-242; T. S t r o t m a n n. 
L ’Eglise comme mystère. Tamże s. 259-274; G r a n a t ,  jw. s. 19-39; J. B r u d ź .  Miste­
rium Kościoła. W: Idee przewodnie s. 45-62; H. B o g a c k i .  Misterium Kościoła piel­
grzymującego. W : Kościół w świetle Soboru. Poznań 1968 s. 53-95.

28 A AS 55:1963 s. 848.
29 Por. B r u d ź ,  jw. s. 51-62. 
so Por. KK nr 6.
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poza ograniczonym treściowo i ontologicznie pierwiastkiem zbawczej me­
diacji obejmuje rozległy i nasycony transcendencją teren życia i działania 
Bożego, zakresem i doniosłością ontologiczną w zasadniczy sposób dystan­
sujący tamten pierwszy wymiar jego rzeczywistości.

Konstytucja jednak nie ogranicza się tylko do uroczystego stwierdzenia 
tego rozległego terenu zaangażowania Boga w rzeczywistości Kościoła. Po 
raz pierwszy w dziejach kościelnego nauczania zaangażowanie to zostało 
ukazane w trojakimnurcie działania poszczególnych osób Boskich. Stano­
wi to poważne novum eklezjologiczne. Jest bowiem faktem, że teologia ka­
tolicka, skupiając swoją uwagę na tajemnicy zbawczego zaangażowania 
drugiej osoby Boskiej, wyraźnie mniej zainteresowania okazywała piewszej, 
a zwłaszcza trzeciej osobie Boskiej31. W rezultacie eklezjologia katolicka 
stała się eklezjologią niemal wyłącznie chrystologiczną, ujmującą prawdę 
o Kościele wyłącznie w perspektywie tajemnicy Chrystusa. Jedną z bez­
pośrednich przyczyn przejaskrawienia elementu hierarchicznego w tajem­
nicy Kościoła, przy wyciszeniu nie mniej przecież doniosłego wymiaru cha­
ryzmatycznego, była właśnie dominacja tajemnicy Chrystusa nad rzeczy­
wistością Kościoła 32.

Rzecz zrozumiała, że nie idzie o to, by ten chrystologiczny element ta­
jemnicy Kościoła kwestionować czy nawet ograniczać; idzie o to, żeby go 
dopełnić, żeby oprócz Chrystusa wyposażającego Kościół, swoją Oblubie­
nicę, w struktury hierarchiczne, dojrzeć Ducha Świętego, który Oblubie­
nicę tę, zobowiązaną do świadczenia Boskiemu Oblubieńcowi wzajemności, 
wyposaża w inny porządek, który jest porządkiem struktur charyzmatycz­
nych, stanowiących tak samo jak porządek hierarchiczny niezbędny ele­
ment rzeczywistości Kościoła. Sobór podjął trud uzupełnienia obrazu 
Kościoła pierwiastkiem pneumatologicznym, uwypuklając rolę Ducha Świę­
tego w życiu Kościoła. Praktyczne dzieło uświęcenia i zbawienia człowieka, 
zaangażowanie w przechowywanie i przekazywanie prawdy objawionej, 
zaangażowanie w proces zjednoczenia Kościoła, jego stałej odnowy, głosze­
nia Ewangelii światu — oto niektóre tylko tereny, na których Wielki Nie­
znajomy z łona Trójcy Świętej trudzi się nad doprowadzeniem do końca 
Chrystusowego dzieła zbawienia33. Teologia zachodnia, tak katolicka jak

31 Y. C on g a r . La pneumatologie dans la théologie catholique. RSPT 51:1967 
s. 250-258; te n ż e .  Pneumatologie ou „christomonisme” dans la tradition latine. W: 
Ecclesia a Spiritu Sancto edocta. Gembleaux 1970 s. 41-63.

32 Wymownym tego wyrazem jest fakt całkowitego pominięcia prawdy o Duchu 
Świętym w tajemnicy Kościoła przez przygotowawczy schemat soborow-y. Por. B e t­
ti, jw. s. 60 n. Wnikliwie ukazuje to H. Mühlen. L’Esprit dans l’Eglise. T. 2. Paris 
1969 s. 26 n.

33 Por. KK nr 1 i zwięzły komentarz do tego tekstu Philipsa (jw. t. 1 s. 88-89). 
Bardziej wyczerpujący, ale niestety, nie we wszystkim możliwy do zaakceptowania 
wykład doktryny o Duchu Świętym w Kościele daje H. Küng (L’Eglise. T. 1. Paris
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protestancka, zaczyna w pośpiechu odrabiać żenujące zaległości, jakie pow­
stały na jej terenie w tym względzie, tym bardziej że grozi jej niebezpie­
czne zdystansowanie przez życie, które — rzecz dziwna — przede wszy­
stkim w tym wyjałowionym teologicznie z elementu pneumatologicznego 
terenie chrześcijaństwa zachodniego zaczyna się gwałtownie o niego do­
pominać, czego wyrazem są stanowiące sensację dnia na Zachodzie ruchy 
charyzmatyczne.

Dowartościowanie więc pierwiastka trynitarnego, a zwłaszcza stanowią­
cego jego doniosły fragment pierwiastka pneumatologicznego, stanowi nie­
wątpliwie element składowy tego pierwszego ogniwa eklezjologicznego 
przełomu, jakim jest dostrzeżenie i potraktowanie z całą powagą prawdy 
o tym, że Kościół jest tajemnicą.

Ten nie ulegający wątpliwości fakt nie wyklucza bynajmniej potrzeby 
badania i określania bogatej rzeczywistości Kościoła. Sobór stanowi w tym 
względzie zachętę i wzór. W rozdziale pierwszym sięga po jedyną w tym 
wypadku metodę, metodę opisu polegającego na wnikliwej analizie uży­
wanych w Piśmie świętym i dlatego swoiście usankcjonowanych obrazów. 
Nie są one tylko przenośniami skupiającymi uwagę na jednym fragmencie 
prawdy o Kościele, ukazują bowiem coś więcej aniżeli taki czy inny aspekt 
Kościoła, ukazują jakąś jego warstwę, całościowy przekrój, syntetyczne 
choć nie wyczerpujące ujęcie, scalające w logiczną całość pewną ilość ele­
mentów składających się na jego rzeczywistość 34. Można by je więc nazwać 
syntezami, a może jeszcze lepiej kategoriami eklezjologicznymi. Należą do 
nich: Kościół — Mistyczne Ciało, Kościół — Lud Boży, Kościół — Wspólno­
ta. Ograniczam się do tych trzech, ale jest ich więcej (Święte Jeruzalem, 
Oblubienica Chrystusa, Świątynia) i niosą ze sobą bogaty wachlarz różno­
rodnej problematyki. Za daleko zaprowadziłoby dokładniejsze omawianie 
tej problematyki, ale konieczne jest zwrócenie uwagi na fakt, który leży 
u źródła tych różnorakich ewentualności określania Kościoła. Stanowi go 
nieskończone bogactwo treści prawdy o Kościele, będące następstwem tego, 
że Kościół jest tajemnicą. Z tego względu w jakimś przynajmniej stopniu 
prawda ta jest nie do zgłębienia. Pozostaje więc tylko jedna możliwość, 
a jest nią metoda opisu i analizy warstwy po warstwie za pomocą różnych 
kategorii myślowych i obrazów35.

1968 s. 225-264). Podobnie nie wolną od zastrzeżeń jest druga doniosła pozycja kato­
licka w. tym względzie, wspomnianego już H. Mühlena. Por. C. D a g e n s. L’ Esprit 
saint et l’Eglise. NRT 106:1974 s. 226 n.

34 Zagadnienie metody badania i opisu Kościoła stanowiło ostatnio przedmiot 
wnikliwych studiów. Por. K iing , jw. s. 23-50; de L u b a c , jw. s. 30-58; Y. C on g a r . 
Peut-on définir l’Eglise l’Eglise? Destin et valeur de quatre notions qui s’offrent à le 
faire. W: Sainte Eglise. Paris 1963 s. 21-44.

33 Dobrze ukazuje to de L u b a c , jw. s. 48 nn.
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B. Kościół Ludem Bożym

Kategoria Mistycznego Ciała, mimo niewątpliwego jej bogactwa w treść 
eklezjologiczną, nie miała szczęścia ani na pierwszym, ani na drugim So­
borze Watykańskim. Na pierwszym zrezygnowano z niej przy próbie stwo­
rzenia syntezy eklezjologicznej ze względu na jej rzekomą nieokreśloność 
i nieprzejrzystość 36, na drugim po wahaniach i poszukiwaniach stwierdzo­
no, że jest za mało pojemna, gdyż nie potrafi objąć bogatego wachlarza 
aktualnej problematyki eklezjologicznej, takiej choćby jak sprawa kościo­
łów lokalnych i związanej z tym katolickości Kościoła czy miejsca Kościoła 
w historii zbawienia z takimi konsekwencjami, jak jego eschatologiczny 
charakter, stosunek do świata i ludzkości37. Toteż nie rezygnując bynaj­
mniej z tej kategorii, jako wartościowego, a nawet niezbędnego klucza poz­
walającego na penetrację prawdy o Kościele, sięgnięto po znaną dotąd bli­
żej jedynie w ciasnym gronie specjalistów, ale przecież posiadającą solidną 
podbudowę biblijną kategorię Ludu Bożego 38. Nie obyło się bez wahań 
i obaw, ale bardzo szybko się one rozwiały i wkrótce okazało się, że sięg­
nięcie po tę właśnie kategorię w samookreśleniu się Kościoła stanowiło nie 
tylko zasadniczy zwrot w pojmowaniu Kościoła, ale także jeden z elemen­
tów soborowego przełomu. Kategoria ta okazała się wyjątkowo pojemnym 
schematem, pozwalającym na wniknięcie w tajemnicę Kościoła.

Odbudowywała przede wszystkim ogólnoludzki i ogólnodziejowy sens 
Kościoła w perspektywie religijnej. Nauka o Ludzie Bożym ukazuje Kościół 
w jego w c z o r a j ,  d z i ś  i j u t r o ,  i to nie na marginesie historii świata 
i ludzkości, ale w samym sercu ich dziejowych przeznaczeń, bo w relacji do 
Boga, ich ostatecznego sensu 39. Kościół w jej perspektywie nie jest wi­
dziany tylko w ciasnych ramach epizodycznego okresu historycznego, wa­
runkującego przejściowe napięcia, ale stanowi odwieczny program losów 
ludzkości stworzonej po to, żeby jako całość także być partnerem dialogu 
ze swoim Stwórcą. Ma więc Kościół wielką prehistorię w postaci dziejów 
starotestamentalnych, zanurzony jest po brzegi w skomplikowanym biegu 
historii, ale ta nie stanowi jego ostatecznego kresu, którym, nie w sensie 
końca, ale w sensie wspaniałego wiecznego wypełnienia, jest jego przezna-

36 Por. B. P .y l a k .  Kościół M istyczne  Ciało C hrystusa . P ro jek t K o n sty tu c ji  
dogm atycznej na  Soborze W a tyka ń sk im  I. L ublin  1959 s. 221-231; C o n g a  r. L ’Eglise 
s. 442 n.

37 Por. C o n  g a r. L ’Egiise s. 472 n .; M é n a r d ,  jw . s. 98; M o e l l e r ,  jw . s. 88 n. 
nej m ożna znaleźć w : L ’Eglise dans la Bible. P a ris  1962 s. 183 n .; V a l e s k e ,  jw . 
nej m ożna znaleźć w : L ’Eglise dans la Bible. P a ris  1962 s. 183 n. V a l e s k e ,  jw . 
cz. 2 s. 1-5; S c h m a u s ,  jw. s. 856; K  ü n  g, jw . s. 154 n.; C o n g a r .  L ’Eglise  s. 
472; A. W i n k l h o f e r .  L ’Eglise présence du  C hrist. P a ris  1966 s. 261-265; Y. C o n ­
g a r .  K ościół jako  L ud  Boży. „Concilium ” 1965/6 n r  1-10 s. 15 n.

39 Por. C o n g a r .  K ościół jako  L u d  B oży  s. 17.
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czenie eschato logiczne40. Godność więc Ludu Bożego w ydobyw a Kościół 
z upokarzających opłotków  pery ferii h istorii i n ie m niej upokarzającego 
w ym iaru  małoznaczącego epizodu n a  kanw ie tzw. w ielkich trendów  dzie­
jów  ludzkości. Ściśle bow iem  rzecz biorąc, ludzkość m a jeden główny, 
porządkujący  w szystko trend , k tó rym  je s t tren d  zbawienia, czyniący z jej 
h isto rii h isto rię  zbaw ienia, a w  tej h isto rii Kościół jako wiecznie obecną oś 
i n iezaw odną zasadę.

Ale Kościół jako  Lud Boży ukazuje się w  nowym , jasnym  św ietle po­
w iązania z Bogiem. D otąd pow iązania te  teologia w yraźnie ukazyw ała tylko 
w  akcie założenia i ustanow ienia, napom ykając odnośnie do zaangażow ania 
Boga w  trw an ie  Kościoła o w spółdziałaniu, opiece, anonim ow ym  kiero­
w aniu. W perspek tyw ie tej nowej kategorii Kościół w  jego stosunku do 
Boga sta je  się nagle czytelny dzięki jakżeż w yrazistem u rysunkow i oblicza, 
s tru k tu ry  i kolei życiowych Ludu W ybranego. W ybraństw o i szczególne 
pow ołanie, przym ierze z Bogiem i w ynikający  z tego n a  w skroś kultyczny 
charak ter, poczucie gruntow nej przynależności do Boga i stanow iące lo­
giczne tego następstw o nieodw ołalne ukierunkow anie — oto główne rysy  
tego oblicza Kościoła jako Ludu Bożego 41. A przecież n ie  m niej jaskraw e 
św iatło ujęcie to rzuca na Boga, będącego transcenden tnym  w praw dzie, 
ale jakżeż w yraziście rysu jącym  się partnerem  Kościoła. R ealne i konkretne 
zainteresow anie, zapotrzebow anie n a  w ierność i miłość, troskliw e n iep rzer­
w ane zaangażow anie w  organizację, dzieje i losy swojego ludu, postaw a 
stałej czujnej opieki i sprzeciw  zw ycięski wobec w rogów  —  oto najw ażn iej­
sze rysy  oblicza Boga, którego Kościół je st um iłow aną cząstką, praw dziw ą 
ziem ską rodziną 42. W sum ie, te  w zajem ne stosunki w  oparciu o ów schem at 
ek lezjalny  nasycone są realizm em , konkretnością i egzystencjalnym  sm a­
kiem  życia w  przeciw ieństw ie do panującej dotąd w  ich u jm ow aniu ano­
nim owości, ju rydyzm u  i zim nej rzeczywistości.

Jed en  jeszcze doniosły fragm ent p raw dy  o Kościele kategoria 
Ludu Bożego ukazu je w  now ym  świetle. Je s t nim  jego w ew nętrzna s tru k ­
tu ra , im m anentny  uk ład  istn iejących w  nim  elem entów  składowych. Z pun ­
k tu  w idzenia p raw dy  o Ludzie Bożym Kościół jest przede w szystkim  wspól­
no tą  w ybranych  i powołanych, k tórzy  w  rezultacie swojego nadprzyrodzo­
nego uposażenia s ta ją  się Bożą rodziną 43. Członkami tej rodziny są wszyscy

40 Por. Y. C o n  g a r .  Ecclesia ab A bel. W: A bhand lungen  über Theologie und  
K irche. F estschrift fü r  K a rl A dam . D üsseldorf 1952 s. 29 nn.

41 U kazu je  to  Y. C ongar w  cy tow anym  a rty k u le  o Ludzie Bożym n a  s. 17-19.
42 Por. S c h n a c k e n b u r g ,  jw . s. 174 nn.
43 Por. J.-M . R. T i 11 a  r  d. K ościół w  człow ieku  ponow nie narodzonym . W : N ow y  

obraz Kościoła. W arszaw a 1968 s. 54-55; Y. C o n g a r .  M inistères e t com m union  eccle- 
siae. P a r is  1971 s. 33; E. S c h  i l l e b  e e  c k x .  La m ission  de l’Eglise. B ruxelles 1969 
s. 119 nn.
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ochrzczeni, jak wszyscy, nawet najbardziej szeregowi, Izraelici stanowili 
jeden Naród Wybrany. Ci, którzy byli jego wodzami, pełnili w nim i dla 
niego określone posłannictwo, ale nigdy nie byli ponad nim, nie byli jego 
suwerenami, choć sprawowali funkcje królewskie. Byli oni na służbie Na­
rodu u jego jedynego Pana, Boga — Jahwe 44. Wnioski w odniesieniu do 
wewnętrznej struktury Kościoła narzucają się same: religijne posłannictwo 
nie umieszcza jego nosicieli ponad czy zewnątrz Kościoła, ale w samym jego 
sercu, a zajmowana w wyniku tego pozycja może być określona jednym 
tylko pojęciem: służba 45.

Ten stan rzeczy prowadzi więc nieodparcie do rehabilitacji w Kościele 
godności zwyczajnego chrześcijanina, która staje się najbardziej pierwotną 
i podstawową strukturą Kościoła Ludu Bożego, dającą nie jakieś ograni­
czone, ale integralne prawo obywatelstwa' w Kościele 46. Z tym zaś wiąże«
się fundamentalna jedność i równość w Kościele. Jest to jedność i rów­
ność godności chrześcijańskiej. Nie wykluczają one bynajmniej struktural­
nego zróżnicowania związanego z religijnym posługiwaniem i wynikającym 
z tego hierarchicznym rozwarstwieniem, dzielącym Kościół na posiadają­
cych kapłaństwo powszechne i kapłaństwo ministerialne. Lapidarnie wy­
raża to Konstytucja dogmatyczna o Kościele: „Choć niektórzy z woli Chry­
stusa ustanawiani są nauczycielami, szafarzami tajemnic i pasterzami in­
nych, to jednak, co się tyczy godności i wspólnej wszystkim działalności 
około budowania Ciała Chrystusowego, prawdziwa równość panuje wśród 
wszystkich” (nr 32).

Omówiona problematyka Kościoła Ludu Bożego nie wyczerpuje oczy­
wiście wszystkiego, co z tego ujęcia weszło w skład posoborowego przełomu 
eklezjologicznego. Jednego jednak momentu, wydaje się, pominąć nie wol­
no, a jest nim pielgrzymujący charakter Kościoła, implikujący z jednej 
strony jego głębokie powiązanie z historią, a z drugiej jego nastawienie 
eschatologiczne 47. Idzie o stosunek Kościoła do historii, do aktualnie istnie­
jącego, stale zmieniającego się świata. Stare rozumienie Kościoła, upatrujące

44 Por. L. B o u y e r. L ’Eglise de Dieu. P a ris  1970 s. 244 n. ; S c h n a  c k  e n  b  u r  g, 
jw . s. 168 n.

45 Por. M. L ö h r  e r. La hierarchie au service du  peuple chrétien . W: L ’Eglise 
de V atican  II  t. 3 s. 723-740; L. K l e i n .  Du m in istère  episcopal. W : Eglises chrétiennes  
et épiscopat. P a ris  1965 s. 168-182; M é n a r  d, jw . s. 110-113.

46 Por. K l e i n ,  jw. s. 164-168; C o n g a r. Ecclesia  s. 34 nn .; M é n a r d ,  jw . s. 
101-107.

47 Por. C o n g a r. Kościół jako  Lud B oży  s. 17 n.; W in  k l  h o f  e r ,  jw . s. 64-69; 
V a l e s k e ,  jw . s. 245 nn.; A. A u e r. K irche un d  W elt. W: F. H  ö l b o c k ,  Th. 
S a r  t  o r  y. M isterium  K irche. T. 2. Salzburg 1962 s. 479 nn. ; P h i l i p  s, jw .’ t. 2 
s. 161-181; P. M o l i n a r i .  Caractère eschatologique de l’Eglise peregrinante  e t ses 
rapports avec l’Eglise céleste. W: L ’Eglise de V atican  I I  t. 2 s. 1194-1216. T en o sta tn i 
da je  cenny w ykaz lite ra tu ry .
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w nim rzeczywistość raz na zawsze i całkowicie ukształtowaną w momencie 
jego założenia, zastąpione zostało przez dynamiczną ideę Kościoła podlega­
jącego — oczywiście, na gruncie zachowywania pewnej ilości niezmiennych 
elementów procesowi ustawicznego czy dalszego stawania się poprzez 
czerpanie z historii, ze zmienności świata, z którym pozostaje w daleko idą­
cych związkach. Prowadzi to do usankcjonowania prawa ustawicznej odno­
wy, dyktowanej niewątpliwie także i zmiennością towarzyszącej Kościołowi 
doczesności. Kościół pielgrzymujący, Lud Boży, swój wielki pochód odbywa 
na zawiłych drogach dziejów ludzkości. Drogi te nie mogą być dla niego 
obojętne, nie mogą więc nie odciskać się na całym życiu idącego nimi Wiel­
kiego Pielgrzyma.

C. Kościół — Wspólnota zbawienia

Kategoria Ludu Bożego w chrześcijańskim wysiłku zgłębienia tajemni­
cy Kościoła nie stanowi bynajmniej ostatniego słowa, jakie w tej sprawie 
powiedziano. Jednym z powodów tego jest fakt, że w refleksji nad Kościo­
łem nie była ona pierw.szym wypowiedzianym w tej kwestii słowem49. 
Wiele wskazuje na to, że tym słowem była kategoria w s p ó l n o ty .  
„Koinonia en Christo” była, jak się zdaje, pierwszym terminem technicz­
nym, jakim pierwotne chrześcijaństwo określało się zarówno w wymiarze 
lokalnym, jak i w wymiarze powszechnym49. Okoliczność ta była nie­
wątpliwie jednym z impulsów, który sprawił, że błyszcząca pełnym bla­
skiem tuż po Soborze kategoria Ludu Bożego zdaje się usuwać w cień na 
korzyść ujęcia Kościoła w perspektywie wspólnoty 50. Dwa są główne po­
wody, które leżą u źródeł robionej szybko przez tę kategorią kariery teolo­
gicznej : zdolność do ukazywania nowych, bogatych obszarów prawdy o 
Kościele oraz pewna ilość konsekwencji o charakterze praktyczno-duszpas- 
terskim, jakie z niej wynikają.

Ujęcie to nie tylko że wyjątkowo głęboko penetruje prawdę o Kościele, 
ale jak żadna inna kategoria posiada zdolność tworzenia organicznej syntezy 
różnych warstw i pierwiastków rzeczywistości Kościoła 51.

48 Por. C o n g a r. L ’Eglise de s. A u g u stin  s. 11-24; J . H  a m e r .  L ' Eglise est une  
com m union . P a ris  1962 s. 179-183.

49 Por. M é n a r d ,  jw . s. 102.
50 D ane b ib liograficzne z li te ra tu ry  obcojęzycznej na  tem a t Kościoła — w spólno­

ty, m ożna znaleźć w : Y. C o n g a r  L ’Episcopat et l’Eglise universelle . P a ris  1962 
s. 231; t e n ż e .  P eu t-on  de fin ir  s. 37-39; M é n a r d ,  jw . s. 101 n. W ykaz lite ra tu ry  
w  języku  polskim  m ożna znaleźć w: Dlaczego w ierzym y . W arszaw a 1969 s. 392 n.

51 Z bogatej l i te ra tu ry  na  ten  tem at, oprócz dzieła J. H am era, na szczególną 
uw agę zsługują: H. S e e s e m a n n .  Der B eg riff K oinonia in  N euen T estam ent. 
G iessen 1933; A. R. G e o r g e .  C om m union  w ith  God in the  N ew  T estam en t. London 
1953; S. M u n o z  I g l e s i a s  Concepto biblico de koinonia. X I I I  Sem ana Biblica
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Przechodząc do prezentacji zarysu doktryny o Kościele jako wspólnocie, trzeba rozpocząć od próby określenia istotnych elementów składowych tej kategorii eklezjologicznej. W syntetycznym skrócie, nadprzyrodzoną wspól­notę Kościoła można by określić jako rzeczywistość głębokich i wielorakich życiowych więzi międzyosobowych, wywodzących się z uczestnictwa w zbawczej tajemnicy Chrystusa, wcielonego Boga 52.Pierwszoplanowe miejsce w tak pojętej tajemnicy Kościoła odgrywa zbawcza tajemnica Chrystusa. Ona stanowi punkt wyjścia, najgłębsze źródło i obowiązujący wzorzec międzyludzkich powiązań w Kościele. Chrystus bo­wiem, będący prakomunią Boga i ludzkości, w wyniku tajemnicy wcielenia i odkupienia staje się dla tych, którzy przez zjednoczenie z Nim wchodzą w posiadanie Boga, niezawodną przyczyną sprawczą głębokich powiązań ukierunkowanych pionowo — ku Bogu i poziomo — ku ludziom. Pierwsze warunkują i rodzą drugie 53. Lapidarnie wyraża to Konstytucja dogmatycz­
na o Kościele, określająca go jako sakrament „zjednoczenia z Bogiem i jed­ności całego rodu ludzkiego” (nr 1).Więzi powstałe jako rezultat partycypacji w tajemnicy Chrystusa są więziami ontycznymi i dynamicznymi, należą do sfery istnienia i działania. Obejmują bowiem nową nadprzyrodzoną egzystencję i nowy wypływający z niej rytm działania. Dwie jego cechy narzucają się ze szczególną wyrazi­stością : w y m i a n a  d ó b r  (komunijność) i z e s ^ o ł o w o ś ć .  Pierwsza polega na rodzącej się z uczestnictwa w Chrystusowej tajemnicy powszech­nej potrzebie dawania, posuniętego aż do dawania siebie, druga na rytmie działania zespołowego, braterskiej współpracy 54.Konstytuująca wspólnotę kościelną obecność zbawczej tajemnicy Chry­stusa realizuje się na dwa odmienne od siebie, ale głęboko ze sobą związane sposoby. Pierwszy, o charakterze ontycznym, polega na zaszczepionej w członkach wspólnoty kościelnej nowej egzystencji, będącej przedłużeniem i swoistego gatunku emanacją zbawczej tajemnicy Chrystusa w życiu zba­wionych ludzi55. Konkretnym wyrazem tej obecności jest cały nadprzyro­dzony organizm życia, jakiego uczestnikami stają się członkowie wspólnoty kościelnej przez wiarę i chrzest, a którego istotnymi elementami są cnoty wiary, nadziei i miłości, wespół z cnotami wlanymi i darami Ducha Świę­tego.
Espanola. Madrid 1953 ; L. H e r t l i n g .  Communio und Primat. W  : Miscellanea Histo- 
riae Pontificiae. T. 7. Romae 1943 s. 1-48; M. J. G u i l l o u .  Mission et Unité. Paris 
1960; Y. C o n g a r. Notes sur les mots „Confession”, „Eglise” et „Communion”. „Ire- 
nikon” 23:1950 s. 3-36.

52 Por. H a m e r ,  jw. s. 173-178.
53 Por. tamże s. 189-199.
54 Por. tamże s. 195-199.
55 Por. KK nr 11.



ELEMENTY NOWEJ WIZJI KOŚCIOŁA 53

Drugi nurt realizacji tajemnicy żyjącego i zbawiającego Chrystusa w 
Kościele posiada charakter dynamiczny, a stanowi go proces udostępniania 
ludzkości zbawczego dzieła Chrystusa, którego główny mechanizm stanowi 
hierarchiczne kapłaństwo 56. Główny, ale nie jedyny. Trzeba bowiem pa­
miętać, że wspólnota kościelna jest wspólnotą żywych osób i dlatego prócz 
dokonującego się w niej procesu asymilacji wspólnego dziedzictwa, jakim 
jest zbawcze misterium Chrystusa, istnieje w niej nie mniej rozległy proces 
komunikowania zasymilowanej łaski innym, słowem, wielki proces ogólno- 
kościelnej komunii, wymiany nadprzyrodzonych dóbr, które nie mogą być 
tylko elementem osobistego zbawienia, ale i wartością, którą trzeba udo­
stępnić innym 57. W ten sposób cały Kościół staje się misyjny, apostolski, 
odpowiedzialny za transmisję zbawienia tym, którzy go nie posiadają58. 
Dotąd, jak wiadomo, było inaczej: odpowiedzialność za przekazywanie 
zbawczego dzieła Chrystusa umieszczana była wyłącznie po stronie ka­
płaństwa hierarchicznego. Nie posiadający uczestnictwa w tym kapłaństwie, 
choć naznaczeni pieczęcią sakramentalnego charakteru płynącego z chrztu 
i bierzmowania, traktowani byli jako odpowiedzialni tylko za własne pra­
widłowe przyswojenie sobie otrzymanej łaski. Sobór nie pozostawia miejsca 
na żadną wątpliwość, że ujęcie takie jest niedostateczne: „Pasterze wiedzą, 
że nie po to’ zostali ustanowieni przez Chrystusa, aby całe zbawcze pos­
łannictwo Kościoła w stosunku do świata wziąć na siebie samych, lecz że 
ich szczytnym zadaniem jest tak sprawować opiekę pasterską nad wierny­
mi i uznawać ich posługi oraz charyzmaty, żeby wszyscy oni pracowali 
zgodnie, każdy na swój sposób, dla wspólnego dzieła” (nr 30). I dalej w nr. 
33: „Ludzie świeccy zrzeszeni w Ludzie Bożym [...] powołani są do tego, 
aby jako żywe członki [...] przyczyniali się do wzrastania Kościoła i do jego 
ustawicznego uświęcania. Apostolstwo świeckich jest uczestnictwem w sa­
mej zbawczej misji Kościoła i do tego właśnie apostolstwa sam Pan prze­
znacza wszystkich przez chrzest i bierzmowanie”.

Ale ta niewątpliwa rehabilitacja i dynamizacja „niehierarchicznej cząst­
ki Kościoła” w odpowiedzialności za przekazywanie zbawczego dzieła Chry­
stusa nie chce i nie może pomniejszać szczególnej roli, jaką odgrywa ka­
płaństwo hierarchiczne. Jest to rola ogniwa centralnego, bo zaangażowa­
nego w misterium uobecniania dzieła Chrystusa w sposób szczególny, bo 
przez Jego słowo, sakramentalną moc, a nawet eucharystyczną obecność.

56 Lapidarnie wyraża to E. Ménard: „Bref, l'Eglise c’est la communauté des 
fidèles, le peuple fidèle en sa totalité, et c’est communauté en sa totalité qui est le 
sujet de tous les dons de Dieu à son Eglise comme de la mise en oeuvre de l’exercise 
de ces dons” (jw. s. 103); por. kard. K. W o j ty ła .  Synod biskupów i zebranie nad­
zwyczajne. B.zym 1969. „Analecta Cracoviensia” 2:1970 s. 151 n.

s’ Por. C o n g a r. Ministères s. 12-30, gdzie prócz cennych uwag na temat la­
ikatu w Kościele podano cenne informacje bibliograficzne.

58 Por. Dekret o działalności misyjnej Kościoła nr 1-10.
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Nie będąc więc poza Kościołem, jest w nim, i to w sposób bezwzględnie 
konieczny, tak konieczny, że bez niego nie byłoby Kościoła 59.

Trzeba to podkreślić z dużym naciskiem. Rehabilitacja bowiem doktryny 
o wspólnotowości Kościoła jest niewątpliwie częściowym zaakceptowaniem 
protestanckiej wizji Kościoła, pojmowanego jako rezultat dokonującego się 
w ludziach zbawczego procesu, czyniącego z nich wspólnotę zbawionych. 
Wizja ta jednak wyklucza istnienie kapłaństwa hierarchicznego, a tym bar­
dziej jego czynne, pierwszoplanowe zaangażowanie w kształtowaniu rze­
czywistości Kościoła ®°.

Katolicka doktryna o Kościele jako wspólnocie zdecydowanie ogranicze­
nie to odrzuca, stając na stanowisku, że — jak powie Sobór — „kapłan 
urzędowy dzięki władzy świętej, jaką się cieszy, t w o r z y  (efformat — 
źle przetłumaczone przez „kształci”) lud kapłański i kieruje nim, sprawuje 
w zastępstwie Chrystusa ofiarę eucharystyczną i składa ją Bogu w imieniu 
całego ludu” (KK nr 10). Kapłaństwo więc hierarchiczne, pojęte jako po­
słannictwo udostępniania zbawczej tajemnicy Chrystusa, stanowi nie­
odzowny element składowy wspólnoty kościelnej. Bez tego elementu Koś­
ciół nie byłby sobą, brakowałoby mu integralnej cząstki jego rzeczywi­
stości.

Podkreślając z tak dużym naciskiem ścisłą przynależność kapłaństwa 
hierarchicznego i wynikającej z tego struktury religijnej do istoty wspólno­
ty Kościoła, trzeba jednak równie mocno uwypuklić fakt, że w perspekty­
wie kategorii wspólnoty z istotą tą nie tylko się ono nie pokrywa, ale nie 
stanowi tego, co można by było określić jako jej warstwę pierwotną, onto- 
logicznie pierwszą. Warstwę tą bowiem stanowi wspólnota tych, którzy 
weszli w posiadanie tajemnicy Chrystusa poprzez nadprzyrodzoną wiarę 
i misterium sakramentalnego wtajemniczenia, od chrztu po Eucharystię. 
Konstytucja dogmatyczna o Kościele wyraża to z zadziwiającą zwięzłością: 
„Święta i organicznie ukształtowana natura społeczności kapłańskiej aktu­
alizuje się przez sakramenty i cnoty” (nr 11).

Jest to stwierdzenie o przełomowym znaczeniu. Wiadomo bowiem, że 
w klasycznym pojmowaniu Kościoła struktura hierarchiczna wyraźnie do­
minowała nad rzeczywistością Kościoła, a tzw. zwyczajni wierni pozostawali 
zdecydowanie na drugim planie, pozostając z nią w kontakcie przede 
wszystkim poprzez stosunek ścisłego podporządkowania pierwiastkowi hie­
rarchicznemu i jego aktywności61. Doktryna o Kościele wspólnocie doko­
nuje w tego rodzaju poglądzie zasadniczego wyłomu: Kościół w pierwszym

59 Por. C o n  g a  r. M inisters  s. 40 n.
00 Por. E. F i n c k e ,  L e m in istère  de l’unite . W : Eglises chrétiennes  s. 74; J. 

A a r t s. Die Lehre M artin  L u thers über das A m t in  der K irche. H elsinki 1972 s. 
92-103.

81 Por. M é n a r d ,  jw . s. 102 n.
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rzędzie stanowią wierzący ochrzczeni, wchodzący przez wiarę i chrzest w 
orbitę zbawczej tajemnicy Chrystusa. Zrodzona w konsekwencji wiary i 
chrztu wspólnota wierzących jest podmiotem różnorakich darów Bożych, 
stanowiących źródła zbawczej łaski. Jednym z najważniejszych jest hierar­
chiczne kapłaństwo. Związana więc z nim struktura hierarchiczna ani nie 
pokrywa się z Kościołem, ani tym bardziej nie stoi ponad nim, ale stanowi 
fragment znajdujący się w jego obrębie i na jego służbie 62.

Kolejną doniosłą konsekwencją ujmowania Kościoła jako wspólnoty jest 
nowe spojrzenie na sprawę przynależności do niej członków akatolickich 
wspólnot chrześcijańskich. Dekret o ekumenizmie przyznaje wspólnotom 
tym posiadanie skutecznie działających środków zbawienia, rangę wspólnot 
kościelnych, a z tytułu wiary i chrztu ,,jakąś niepełną wspólnotę ze spo­
łecznością Kościoła katolickiego”, stanowiącą konsekwencję rzeczywistej in­
korporacji w Chrystusa (nr 3-4). Bez doktryny o Kościele wspólnocie ten 
doniosły zwrot w ujmowaniu akatolickich wspólnot chrześcijańskich i ich 
stosunku do Kościoła nie był do pomyślenia. A jest to zwrot ogromnej do­
niosłości; powoduje bowiem rzeczywiste przesunięcie akcentu w stosunkach 
z resztą chrześcijaństwa na wiele, i to fundamentalnych, spraw, które są 
wspólne (zbawiająca łaska, wiara w Chrystusa, sakramenty święte, Pismo 
św.), a które już teraz realnie choć niedoskonale łączą z Kościołem ich po­
siadaczy, w przeciwieństwie do akcentowanych uprzednio realnych również 
odrębności, ale przecież nie dorównujących obiektywnie rangą pierwiast­
kom wspólnym63.

Wspólnotowe spojrzenie na Kościół spowodowało analogiczne przesu­
nięcie akcentu w pionie prawdy o jego jedności i powszechności. Z różnych 
względów Kościół katolicki swą jedność uważał za jedną z największych 
swoich wartości i za przedmiot wyjątkowej troski. Troska ta, wobec real­
nych różnorakich zagrożeń, stała się okazją do powstania tendencji centra­
listycznych i uniformistycznych, upatrujących ideał kościelności w idealnej 
harmonii i jak najdalej posuniętym podobieństwie z centrum, jakim jest 
piastun prerogatyw prymacjalnych — Kościół Rzymski. Stanowiąca swoisty 
korelat jedności, katolickość Kościoła pojmowana była przede wszystkim 
jako powszechność, uniwersalny zasięg katolickiej formy życia chrześcijań­
skiego. Jednym ze skutków tak rozumianej jedności i katolickości było 
zniknięcie z horyzontu katolickiego myślenia eklezjologicznego rzeczywi-

62 Por. tamże s. 104 n.
03 Autorzy komentarza do Dekretu znajdującego się w „Istina 1964 (nr 4 s. 

355-442) kwalifikują ten punkt nauki soborowej jako ,,1’une des conséquences les plus 
importantes du »renouveau« opéré par le concile en matière ecclésiologique” (s. 
371).
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stości kościoła lokalnego. Przedmiotem zainteresowania i naczelnej troski 
był maksymalnie zjednoczony Kościół powszechny ®4.

Wspólnotowe ujęcie Kościoła nie straciło bynajmniej z oczu sprawy 
kościelnej jedności, ale zdecydowanie dowartościowało zawierający się w 
katolickości istotny jej pierwiastek p l u r  a l iz m u ,  dopuszczalnej, a nawet 
koniecznej różnorodności życia chrześcijańskiego. Kościół bowiem jest wiel­
ką wspólnotą mniejszych wprawdzie, ale rzeczywistych i odrębnych wspól­
not lokalnych, powstałych na gruncie przebiegającego różnorodnie procesu 
asymilacji przez ludzi zbawczej tajemnicy Chrystusa. Asymilacja ta bo­
wiem dokonuje się na gruncie i z uwzględnieniem wartości posiadanych 
przez ludzkie podmioty, w których ona zachodzi. Powoduje to i swoiście 
przebiegające procesy przyswajania zbawczej łaski, i różnorakie ich re­
zultaty przy tożsamości rezultatu podstawowego, jakim jest zbawienie65, 
I jedno, i drugie stanowi wartość, która w ramach działającego we wspólno­
cie prawa solidarnej wymiany dóbr powinna być nie tylko zachowana, ale 
i przekazywana na użytek całości. W ten sposób, tak jak niegdyś, jedność 
Kościoła staje się obecnie żywą troską nurtującą jego świadomość i pragnie­
nia.

Z problemem dowartościowania katolickości i nauki o Kościołach lokal­
nych organicznie związany jest fragment dorobku soborowego, który w 
powszechnym przekonaniu stanowi jeden z tych czynników, które zade­
cydowały o posoborowym przełomie w Kościele. Idzie o kolegializm 66. Nie 
wchodząc w szersze omawianie treściowej zawartości tego doniosłego za­
gadnienia — sprawa ta jest bowiem na ogół dość dobrze znana, wydaje się, 
że będzie wskazane uwypuklenie jednego zwłaszcza fragmentu tej zasady 
eklezjologicznej, który pozostaje w ścisłych związkach ze wspólnotowym 
ujęciem prawdy o Kościele. Dotyczy on samej podstawy i najgłębszego 
źródła zasady kolegialności. Źródło to mianowicie stanowi struktura Kościo­
ła, zbudowana także i w wymiarze instytucjonalnym na zasadzie wspólno­
towej, a więc na zasadzie zespołowo dokonującego się procesu komuniko­
wania nadprzyrodzonych zasobów łaski zbawienia. Sobór zasadę tę usan­
kcjonował na szczeblu najwyższej odpowiedzialności za Kościół i przeka­
zywanie zbawczej tajemnicy Chrystusa67. Problem otwarty nadal stanowi

64 Por. Y. C o n g a r. De la communion dés églises à une ecclesiologie de l’Eglise 
universelle. W: L ’Episcopat et l’Eglise universelle s. 227-254.

05 Por. M é n a r d ,  jw. s. 115 n.
66 To doniosłe zagadnienie posiada ogromną literaturę, na tem at której w ar­

tościowe informacje podają: W i n k l h o f e r ,  jw. s. 276-279; P h i l i p s ,  jw. t. 1 s. 
379-284; Das Zweite Vatikanische Konzil. LThK I 221-224 (passim); W. D u d e k .  
Problem episkopatu w literaturze teologicznej w  okresie Vaticanum I i Vaticanum II. 
„Ateneum Kapł.” 69:1966 s. 181-190.

67 KK nr 21-22; por. P h i l i p s ,  jw. t. 1 s. 295 n.
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sprawa nie tylko praktycznej realizacji tego, co zostało już usankcjonowane 
przez magisterium Kościoła (kolegialność biskupów), ale i zasięgu tej zasady 
w dół, na szczeblu niższym, na szczeblu Kościoła lokalnego. Ten ostatni 
zwłaszcza problem, jak wiadomo, był przedmiotem uwagi II Synodu Bisku­
pów, który m. in. usytuował go wyraźnie w kontekście wspólnotowości 
Kościoła68. Jest to logiczne, oczywiście logiką nadprzyrodzoną, sięgającą 
po uzasadnienie do najgłębszych warstw struktury Kościoła. Zasada bo­
wiem kolegialności, poprzez kategorię wspólnotowości, sięga najgłębszych 
pokładów rzeczywistości Kościoła. Jest to również bardzo instruktywne, 
gdyż pokazuje, według jakiej zasady i w jakim kierunku ma iść dalsza 
penetracja teologiczna i organizacyjna ważnego odcinka życia kościelnego.

Omówiony aspekt kolegialności stanowi jeden tylko fragment bogatej 
problematyki, tak jak cała dobiegająca końca niniejsza wypowiedź stano* 
wiła próbę zasygnalizowania ograniczonego wyboru rozległego obszaru 
współczesnej problematyki eklezjologicznej. Zagadnienie królestwa Bożego 
i sakramentalność Kościoła, urzędu kościelnego i laikatu, ciągłości i zmien­
ności, świętości i grzechu w Kościele, pojęcie władzy w Kościele i sprawa 
charyzmatu, Kościół a świat, sprawa jedności chrześcijańskiej, dialog z re- 
ligiami niechrześcijańskimi — oto bynajmniej nie wyczerpująca lista współ­
czesnej problematyki eklezjologicznej, ujmowanej inaczej aniżeli czyniono 
to jeszcze niedawno. Omówienie i tej problematyki dałoby z pewnością 
pełniejszy obraz ujmowania tego, co zmieniło się w sposobie pojmowania 
prawdy o Kościele. Wydaje się jednak, że i ta ograniczona panorama eklez­
jologicznej problematyki pozwala ocenić rozmiary dokonanego przełomu 
i uchwycić główne kontury tego, co jest tego przełomu imponującym wy­
kładnikiem — kontury nowej wizji Kościoła.

DIE ELEMENTE DER NEUEN VISION DER KIRCHE

Zusammenfassung

Eine der Hauptquellen von tiefen Wandlungen in der Kirche ist ein neuer Blick 
auf den Inhalt ihres Geheimnisses, der durch das letzte Vatikanische Konzil ausgear­
beitet wurde. Indem man aus den geschichtlichen Bedingungen herausgeführtes 
Verständnis des einseitigen Kirchenbildnisses als organisierte Religionsgesellschaft 
voll füllt, konzentrierte das Konzil seine Aufmerksamkeit auf reiche, ungleichartige 
und übernatürliche Schicht der Kirche mit der engen Zusammenknüpfung mit Gott. 
Das äusserte sich in der Aufwertung so durch das Konzil, wie auch in der Konzils­
theologie der drei grossen ekklesiologischen Kategorien, mit denen sich das Früh­
christentum bei der Bezeichnung der Kirche bediente. Die erste davon ist die Ge­
heimniskategorie, die enge Verbindungen der Kirche mit dem Geheimnis eines Tri-

«8 Por. C on  g ar. Ministères s. 175 n.; S. N a g y. Doktryna Synodu. „Analecta 
Cracoviensia” 2:1970 s. 158-165.
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n ita re rleb en s  h e rvo rheb t, indem  sie das rea le  E ngagem ent der e inzelnen P ersonen  
in  W irk lichkeit der K irche herau sfü h rt. B esonders m ehrw ertig  w urde  in  d e r V ergan­
genheit durch  die W esttheologie, die in  S cha tten  geschobene Schicht von E ngagem ent 
des H eiligen G eistes dargeste llt.

Die zw eite ekklesiologische K ategorie, die neuen  B lick au f die K irche po larisiert, 
ist die K ategorie  des G ottesvolkes. Sie zeigt die feste  G egenw art des G eheim nisses 
von K irche in der G eschichte der M enschheit, enge und  v ielfache V erk nüpfungen  m it 
ihr, und vor allem  eine u n u n te rb ro ch en e  F o r td a u e r  im  V arh ältn is  zu G ott. Das alles 
fliesst aus der T a tsache  der besonderen  W ahl und des speziellen  H e rv o rru fen  aus, 
w elche jedes K irchenm itg lied  in sich besitzt.

Die d ritte  vom  K onzil in sp irie rte  und  du rch  die N achkonzilstheologie in der 
E n tw ick lung  gesetzte ekklesiologische K ategorie, ist die K ategorie  der G em einschaft. 
Sie ho lt in der W irk lichkeit der K irche die fu n d am en ta le  T a tsache  der tie fen  o rg a­
nischen  V erb indungen  h erau s, die in  der K irche  ex istie ren , au f G ru n d  der T eilnahm e 
ih re r  M itg lieder im  H eilsw erk  C hristi. D as zeigt auch  auf die spezifische D ia lek tik  
des W echselprozesses d er H eilsgüter in  d er R ahm en d er K irche. Die T atsache der o r­
ganischen V erknüpfungen  un d  Z usam m enziehungen in  der K irche  läss t besser und  
gen au er die B edeu tung  des ho rizon ta len  A ussm asses der K irc h e n s tru k tu r  erb licken . 
Die spezifische D ia lek tik  der ü b e rn a tü rlich en  G üterw eschsel lä ss t sich  b esse r die 
M ission d er K irche, ih re  A llgem einheit, d ienstlicher C h arak te r ih re r  H ie rarch ie  und  
K olleg ia lcharak ter m it ih ren  F undationen  u nd  zületzt neuen  B lick des K irch en v erh ä lt-  
nisses zu den n ich tka tho lischen  ch ris tlichen  G em einschaften  verstehen .


